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W arszawa, w Październiku 1900.

I.

W
 przeszłym  — zdaje się — m iesiącu uzy­
skano pozw olenie w ładz na zbieranie 
składek i b u d o w ę now ego  kościoła 
w  W arszaw ie. Poniew aż — jak sądzi­

m y —nikt nie w ątpi, że b u d o w a  now ej św iątyni 
jest sp raw ą najdonioślejszej wagi, kasującą w szy­
stkie inne zam iary i przedsięw zięcia ludzkie 
w  stosunku  do  sam ych siebie, jako rzecz o b o ­
w iązku w zględem  Tego, który dzieje i spraw y 
ludzkie na szali w iecznej waży, jako ho łd  i dzięk­
czynienie za życie, p o m o c i łaskę kierującą, p rze­
to  om ów ien ie  tej spraw y uw ażanem  być w inno 
za najbliższe sercom  w szystkich, którzy w  B ogu 
trw ając, życie ku celow ości pięknej prow adzą. 
W  tym  w zględzie p ragn iem y  w ypow iedzieć kilka 
myśli, rozjaśnić don iosłość  tego  w ypadku  i p rzed­
staw ić w  należytem  św ietle obow iązek społeczny. 
Z anim  jednak  przejdziem y do  w łaściw ego zada-
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nia, m usim y pierw ej rzucić garść  uw ag, d o ty ­
czących sztuki w ogóle, architektury , jako rzeczy 
bezpośrednio  zw iązanej z now em  przedsięw zię­
ciem, w  szczególności.

N ie będziem y om aw iali szczegółow o celów  
i przeznaczeń życia ludzkiego, ani roztrząsali za­
gadnień , życia dotyczących. Zaznaczym y tylko 
ogó ln ie  fakt, nie pod legający  ułudzie ludzkich 
zm ysłów , w  im ię którego: życie jest w idom ym  
w yrazem  i dokum entem  du ch a  ludzkiego na 
przestrzeni sw ego ziem skiego bytow ania. N a tych 
d rogach  krzyżow ych życia, czy jak je  inaczej 
nazwiem y, pozostaje zawsze jedno: duch  ludzki, 
postępujący  w brew  wszelkiej dążności ziem skiej, 
ku zagładzie w iodącej, pozostaw ia po  sobie św ia­
dectw o na ziemi, św iadectw o targan, w zniesień, 
tęsknoty  działu sw ego niebieskiego, lo tów  w y­
zw olenia z oków  ziemi, tryum fu  i chw ały n ie ­
zniszczalnej. T e dokum en ty  życia p o d  postacią 
różnorodnych  dzieł sztuki: budow li, czasom  u rą ­
gających, książek, w k tórych duch  ten zawarty, 
posągów , m alow ideł, idei szczytnych etc., są je- 
dynem  dostatecznie zaszczytnem  św iadectw em  
istnienia rodzaju  ludzkiego  na ziemi. Ludy i n a ­
rody  giną, pozostają dzieła ich ducha, w  o g ó l­
nym  postęp ie  d ucha  do k u m en t i ogn iw o  celo­
wych przeznaczeń stanow iący.

A jako w  akordzie m uzycznym  po trzebne są 
tony  dla pełności brzm ienia  i bogactw a w yrazu 
m uzycznego, tak i w  ogólnej harm onii św iata
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p otrzebne są ró żn o ro d n e  tony  ducha ludzkiego, 
na jeden  ako rd  chw ały wieczystej p rzedziw nie się 
splatające. Tem i tonam i w  harm onii ogólnej d u ­
cha ludzkiego są poszczególne duchy  narodów , 
choć co do  cech i w łaściw ości odm ienne, w szy­
stkie z jednej całości w ygarn ię te  i do  ogólnej 
zasady zdążające.

D ziw nem  się m oże zdaw ać na razie, gdy  
pow iem y, że ze w szystkich sztuk pięknych arch i­
tek tu ra  jest sztuką, najbliższą d ucha  ludzkiego, 
sztuką, w  której duch  ludzki najw idom szy d o k u ­
m ent swój na ziem i pozostaw ia. Jest ona  p ra ­
w dziw ie skam ieniałością du ch a  ludzkiego, żyw ą je ­
g o  księgą, skam ieniałą h istoryą ducha, jak góry  
i skały są żyw ą księgą p rzyrody  i jej ukształtow ań. 
Rzućm y okiem  w  przeszłość istnienia ludzkie­
go: szczątki św iątyni Salom ona, p iram idy  eg ip ­
skie, sfinks, obelisk, partenon  grecki, colosseum , 
panteon , pałace W enecyi, tum  strasburski, kate­
d ra  kolońska, zam ki średniow ieczne, —oto żywa 
księga narodów , k tóre albo zniknęły z pow ierz­
chni, albo przeobraziły  się do niepoznania.

Z w róćm y teraz uw agę na jedno: czem się 
dzieje i jakich w arunków  w ym aga dzieło  rąk 
ludzkich, by stało się dokum entem  życia i p rze­
trw ało  w szystko kruszący czas. Czem  się dzieje, 
że z tysiąca rzeczy jedne, otoczone czcią i sza­
cunkiem , z poko len ia  w  pokolen ie  przechodzą, 
jako pam iątka święta, nieskruszona, inne g iną  
w  ogólnej życia zagładzie. Czy og rom  lub  trw a­



łość m ateryału  stanow i o tej n ieskruszoności ? 
Czy zew nętrzna ich m alow niczość lub  p om ysło ­
w ość tysiącznych form  i o d m ian ?  Czy bogactw o 
lu b  przepych, który je fu n d u je?  Nie! Zaw sze 
pozostaje jedno: to  tylko dzieło rąk ludzkich p o ­
zostaje stałą, n ieskruszoną w artością życia, na 
k tórem  spoczął cały duch  ludzki, z całą bezin te­
resow nością  i pośw ięceniem , czysty, w yzw olony, 
korzyścią ani spekulacyą doczesnego  nie sp la­
m iony, w szystkie sw oje tchn ien ia  najlepsze na 
św iadectw o Nieśmiertelnego  oddający. I nie p o ­
trzeba na to  szczególnej techniki ani wiedzy, 
często życie paczącej, nie po trzeba zdobyczy 
przem ysłu i kunsztu zdobn iczego  (które jedynie  
na w zbogacenie  ducha tw órczego  i ku p o b u d li­
w ości jego  służą), jeno  —w iary  i bezin teresow no­
ści bezgranicznej, nam aszczeń i um iłow ania  tych 
w zorów  przedw iecznych, k tóre  ręką A rcy-M istrza 
w  p ierś ludzką rzucone, u jaw nień  sw oich cze­
kają.

T a jest ogó lna  zasada tw órczych pop ęd ó w  
człow ieka i trw ałości dzieł jego. I ta  jego  dosto j­
ność obow iązu jąca—po za w arunkam i czasu i 
przestrzeni.

Rzućm y teraz okiem  w przeszłość ostatnich 
czasów, dajm y na to, drugiej po łow y d o b ieg a ją ­
cego stulecia, i rozpatrzm y dokum enty  skam ie­
niałe spółczesnego d ucha  ludzkiego. W idzim y 
tu  zjaw isko tego  rodzaju: albo  to, co istnieje, nie 
jest zupełnie dziełem  ducha ludzkiego, czyli, że



duch  ten w  dziejach spółczesnych nie istnieje, 
albo, że duch  ten  bezin teresow ny tak został 
zgw ałcony  i obłąkany przez w ładze poślednie, do 
ziem i i jej chw ili należące, że o godności sw o­
jej, życie w ykreślającej, do  reszty zapom niał. 
W olim y przychylić się do  tego  d ru g ieg o  m n ie­
m ania.

O dzież są pom niki spółczesnego życia n a ro ­
dów , jego  chw ały i g o d n o śc i?  Jego  bezin tereso­
w nych p o p ęd ó w  służenia wieczystej idei piękna? 
Jeg o  am bicyi przekazania po tom nym  pam iątki 
tęskno t i p ragn ień  sw ych, najczystszych skarbów  
duszy: pokory  i m iłości, n iebo  przychylającej ? 
Czy g ie łdy  w ielkom iejskie, b ru d n e  od tchnień  
żądzy brudnej, k tóra  w  nich i na nich osiad ła?  
C zy św iątynie bez Boga, bez w yrazu nie tylko 
jakiej takiej gorliw ości lub  usiłow ań m yśli ludz­
kiej, n iebo  kuszącej, nad  w lasnem  obłąkaniem  
bolejącej, lecz naw et bez obow iązującej zim nej 
przyzw oitości, ładu  i rachunku, zdobytych zasad 
s tosunku  form  i lin ij?  Czy gm achy  p arlam en ­
tó w  krzykliwe, w  których roztrząsa się p raw o 
pogw ałceń  najświętszej w iary  n a ro d ó w ?  Czy p o ­
sągi w ielkich m ężów  granicznej przeszłości, w  k tó ­
rych spółcześni ducha, u rągającego  wszelkiej m i­
łości, d ucha  kupczącego, — jedyn ie  w  im ię ja ­
kiejś ślepej w ypadkow ości lub  gorszej jeszcze 
intrygi — z ich zasługą ko jarzą? O dzie jest je ­
den  gm ach, jeden  m ur, jed n a  cegła wreszcie, na 
której by m yśl ludzka, od zorzy porannej czyst­
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sza, spoczęła z całą bezinteresow nością, a m iłość 
bezgraniczna trw alej od cem entu  części gm achu  
spoiła?...

A, praw da! jest je d e n —jest pom nik  i doku­
ment w spółczesnego ducha ludzkiego, dokum en t 
szczytny, w yniosły, całą m echanikę w spółczesnej 
um ysłow ości i spekulacyi rachunkow ej w yborn ie  
streszczający, ca ły —z żelaza, jako sym bol żelaznej 
w ytrw ałości charak teru  spółczesnego w  k ierunku 
zyskow nej pogon i za łupem , — z św iatłem  ele- 
ktrycznem  u szczytu, słońce niebieskie zuchw ale 
przedrzeźniającem , pom nik  postępu i rozumu  try u m ­
fującego, pom nik  inżynierski czy żydow ski, —m a­
china piekielna, piekło sprytem  przew yższająca 
i z tego  ch lubę  sw oję czerpiąca, b ilans rozum u 
ludzkiego, sum a bezduszności i p rzeb ieg łych  za­
pędów  geniuszu  fab rycznego!.. T o  w ieża Eiffla— 
z całą P anam ą ducha poblizką.

Pozostanie też, jako pam iątka zbłąkania d u ­
cha ludzkiego, jako now ożytna w ieża Babel zb łą­
kanych um ysłów  ludzkich, tęczę życia w  p o n ie ­
w ierce m ających i boską obietn icę  w łasnym  ro ­
zum em  w  szaleństw ie uzupełniających.

C hcecie w idzieć arch itek turę  polską — w ar­
szaw ską — z całej przeszłości m iasta ubiegłej? 
Z w róćcie  kroki w asze w  dzielnice zm roczone 
S tarego M iasta, gdyż tu, w e w spółczesnem , prócz 
o hydy  nic nie odnajdziecie! Tam  —w raz z sk rom ­
ną osłoną m uru , często n ieudo ln ie  lub  naiw nie, 
zawsze szczerze w zniesioną, ujrzycie m yśl ludzką



rozum ną, tow arzyszącą każdej piędzi, każdem u 
calow i budow y; ujrzycie d ucha  poczciw ego, cno­
tą m ieszczańską praw ego, dum ą i g o d nośc ią  tej 
praw ości nacechow anego, w znoszącego m ury  
w  im ię szczytnej zasady budowania — tak jak się 
b u dow ała  ich p raw ość  i g o d n o ść  w ew nętrzna — 
w  im ię sam ego obow iązku życia. T am  —w e w n ę­
ce frontow ej dom u  m ieszkalnego ujrzycie n ieu ­
dolną, lecz szczerością intencyi i ofiary w yprom ie- 
n ioną  figurę M atki Boskiej, k tóra  bu d o w ie  to w a­
rzyszyła i kielnię m ularza w zrokiem  przy pracy 
b łogosław iła. Tam  ujrzycie drzwi, kraty i okucia 
d łon ią  poczciw ą z żelaza m istern ie w y p row adzo­
n e —pracą ręczną, g o d n o ść  sw oję na  przezw y­
ciężeniu kruszcu o p o rn eg o  pokładającą, na  d o ­
prow adzen iu  g o  do  form  d u c h a —tryum fem  m y­
śli rozum nej i potem , czoło zraszającym . T am  
w reszcie odnajdziecie dom ek tego  m ieszczanina, 
k tóry ze skrom nych  sw ych funduszów  zam iar 
obyw atelski przedsięw ziąw szy, d ług ie  lata ciepłem  
bijącego  serca w  nocach bezsennych g o  ogrze­
wał, aż wreszcie, w zniósłszy skrom ne nad  podziw  
m ury, nie w ahał się położyć na froncie lap idar­
nego  napisu, p rosto tą  i szczerością um iłow ania 
tak rozrzew niającego: ,,M iastu — na ozdobę, p o ­
to m n y m —ku pam ięci". O to  są dokumenty ducha 
ludzkiego, o to  księga żyw a W arszaw y z okładką 
sw oją kam ienną, ducha zam ykającą, w spaniałą 
katedrą św. Jana! B ow iem  raz jeszcze zw róćcie 
uw agę, na co zw rócić należy: o w artości celowej



życia i jego  d okum en tów  stanow i nie og rom  na­
grom adzonej cegły, nie p rodukcya  techniczna 
pracy m aszynow ej, na której m yśl ludzka roz­
proszona nieledw ie, jak dech n a s ta li, pozostaje — 
b ezpośredn io  i zasobem  ślepych sił w yręczająca 
się, lecz ta bezpośredn iość  skup iona du ch a  lu ­
dzkiego, k tóra rzecz tchnien iem  sw ojem  najsuciej 
ow iew a i znam ię najgodniejsze m yśli rozum nej 
i rozw agi kierującej na  niej pozostaw ia.

M ów ią nam  o zw alczeniu czasu i przestrze­
ni, jakby  w  życiu isto tn ie chodziło  o to, ile się 
robi, nie — ja k  się robi, — jakby  te pojęcia były 
isto tn ie czem ś po za człow iekiem  —i jakby  prze­
strzeń zbliżyć było m ożna d ro g ą  serc zw aśnio­
nych i um ysłów , najbardziej poróżnionych; jakby 
istotnie chodziło  o to, żeby d ro g ę  do  g ro b u  
przebyć jak najprędzej —w  bezładnej, szalonej ga- 
lopadzie, n ie  zaś o to, by  na  tej d rodze  krótkiej 
zerw ać jak  najw ięcej kw iatów  ducha i p o g o d ą  
b łęk itów  rozum nie się nacieszyć. Jakież jest ży­
cie i jaki cel życia, g d y  się nie pam ięta  o tem, 
że się żyje, g d y  się tę pam ięć  zabija, a w raz z nią 
to, co ta pamięć zawiera: czasu i przestrzeni k ró ­
lestw o n iezm ierzone?

M ów ią nam  o kom forcie i w ygodzie  w sp ó ł­
czesnych urządzeń życiow ych i techniki w yręcza­
jącej. A jakaż być  m oże w y g o d a  zew nętrzna, 
g d y  z duchem  bezładnym  się kojarzy? I na co 
się zdadzą złocone klatki w schodow e i stopnie  
m arm urow e, kobiercem  wyściełane, g d y  na nich

12
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duch  ludzki, żądzą pijany, po tw orn ie  się zatacza, 
a m yśl zmięta, trw o g ą  życia i nieszczęściem  cie- 
m nem  obłąkana, rozpaczniej, niźli przepaść stro ­
mą, w ygodę sw oję w ita?  N a co się zdały jas­
kraw e słońca elektryczne, g d y  duszę noc ciem na 
zaśc ie ła?  I gdybyż isto tn ie co z tych urządzeń 
służyło celow ej po trzeb ie człowieka. G dyby  isto­
tn ie tysiączne ozdoby, pod  szablon tłoczone, ty­
siąckrotnie bezm yślność ludzką obnoszące, ozdo­
by, nalep iane na gm achach  i oknach naszych 
ognisk  rodzinnych, jak etykieta w strę tn a—g o r­
sząca zaw artej w  nich bezduszności, choć w  sto ­
pn iu  d robnym  odpow iada ły  —nie po trzebom  d u ­
cha, lecz—oka, szablonem  nie zaślepionego: na j­
pierw otniejszym  po trzebom  gustu  i sm aku ludzi, 
u p ro g u  sztuki stojących.

D obrze zaiste czynią w spółcześni, m ury  d o ­
m ostw  g ru b ą  w arstw ą tynku  osłaniając, gdyż 
inaczej —cegły niem e, rum ien iąc  się ze w stydu, 
g łosem  w ielkim  krzyczeć by pow inny  —za zohy­
dzenie m yśli Bożej i w zorów  piękna, w  duszę 
ludzką rzuconych.



II.

P rzechodzim y do  w łaściw ego zadania — do  
św iątyni pod  god łem  czczonem  Z b aw i­
ciela, której p o b u d o w an ie  m a się stać 
m iasta udziałem . Czy uśw iadam iacie sobie, 

czem być w inna św ią tyn ia—i co sobą oznaj­
m iać p o w in n a?  I czy uśw iadam iacie sobie to 
d o b rz e ?  G d y b y —przypuśćm y —dobrodziej jaki 
sam otny  p o d  koniec sw ego  życia obdarow ał was, 
w  kole rodzinnem , kapitałem  dostatn im  —i g d y ­
byście z tego  kapitału  wszyscy w  kole ro d z in ­
nem  uradzili jedn o zg o d n ie  p o b u d o w ać  dom  m ie­
szkalny, nie w ątpię, że uśw iadom ilibyście  sobie 
to  dobrze  i w iele w  to  zain teresow ania o so b i­
stego włożywszy, dzieło do  końca przeprow adzili, 
notabene, gdybyście  się pierw ej jeszcze o działy 
zyskow ne fatalnie n ie  skłócili.

K iedy jednak  chodzi o kapitał D obrodzieja  
stokroć, tysiąckroć, m ilionk roć  większy, o kap i­
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tał, k tó rego  w szystek w asz d o ro b ek  w idzialny, a 
naw et i to  dob rodzie jstw o  darow izny  pieniężnej, 
tak  w ielce d la  w as ponętne, jest jedyn ie  skutkiem  
d ro b n y m  i odsetkiem  z najlichszych najlichszym , 
jako w idzialna reszta niew idzialnej w iecznie ca­
łości, w ątpię, czy uśw iadom icie  sobie to rów nie 
dobrze, a przynajm niej —rów nie  nie lekkom yśl­
nie. A le —dobrze. Przypuśćm y, żeście sobie  to 
uśw iadom ili. C óż tedy  uczynicie? D acie grosz 
w asz ofiarny na b u d o w ę n ow ego  kościoła (z ra- 
cyą konieczną w ydrukow an ia  w aszego nazw iska 
o fiarodaw czego na szpaltach naszych pism) i —ro ­
la w asza skończona. Jakto? W y, którzy w kładali­
ście, lub  w kładalibyście tyle żaru nam iętnego, 
tyle rachunku  i zapobiegliw ości, g d y  chodziło o 
kapitał i darow iznę m ilionkroć i m iliardkroć m n ie j­
szą, nie tylko w celach zysku i korzyści, lecz na­
w et w  o b ron ie  w łasnej waszej słuszności i św ię­
tej spraw iedliw ości, g d y b y  o nią w  tej spraw ie 
w alczyć w am  w ypadło , w y —w obec kapitału, o ca­
łe n iebo  przew yższającego sk rom ną w aszą su m ­
kę, kapitału  najw iększej waszej godności, gdyż 
godności całego w aszego życia, pozostajecie zi­
m ni i obojętni?... Z go ła  niepojęte. A jednak  tak 
jest w  istocie, gdyż w  przeciw nym  razie nie by­
ło by tej ohydy nazew nątrz rażącej: gm achów  
w ielkich i po tw ornych , bardziej, niż potw ornych, 
gdyż i po tw ó r m a sw ój w yraz celowy, —gm achów , 
p o d  sznur waszej duszy w yprow adzonych , nie 
ciem nych, nie g łuchych, nie ślepych ani m ilczą­
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cych, gdyż w szystkie te rzeczy z m yślą rozum ną 
kojarzyć się potrafią, lecz g m achów  w prost bez 
celu duchow ego , jako zera ducha, nicość o b w ie­
szczające, i m niej od  siedzib naw odnych  i szała­
sów  pasterskich w  ten  cel p iękna zasobnych.

B ow iem  zrozum cie to  ostatecznie: wszystko, 
co jest nazew nątrz, jest jedyn ie  w yrazem  i o d ­
biciem  waszej duszy żyjącej, jest w łasną duszą 
waszą, na jaw  w yprow adzoną i św iadectw o ży­
ciu dającą. A jakież św iadectw o dają życiu dzi­
siejsze dzieła rąk waszych, prócz św iadectw a naj- 
niegodziw szej obojętności i w strętniejszych jesz­
cze—św iadom ych pogw ałceń  św iętości waszego- 
sum ienia.

I nie pobud u jec ie  świątyni, tak jak ją p o j­
m ow ać należy i jak ją g o d n o ść  ludzka b udow ać  
nakazuje, dopók i nie p o b udu jec ie  jej p ierw ej w  
sercach waszych! To, co pobudu jecie , będzie je ­
dynie  pustką b ierną, m urem  okoloną i dachem  
pokrytą, zaw artością ty lu  a tylu tysięcy stóp 
sześciennych zagrodzonej od  słońca przestrzeni, 
nie tylko B oga i duchów  dobrych , nad  ziem ią 
krążących, ok ru tn ie  pozbaw ioną, lecz naw et p ta ­
ctw a ze śp iew ną Bogu m odlitw ą, hałasem  m iasta 
w tych m iejscach spłoszonego. N ie dziełem  sztu­
ki, n ie dokum entem  życia, g o d n o ść  ludzką o b ­
w ieszczającym , lecz fałszywem św iadectw em , lek­
kom yślnie i św iętokradzko zaniesionem  przed 
tron  N ajw yższego Sędziego, gdyż — sędziego ro ­
zum nych serc waszych!
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I p różno  krzyżem leżeć będziecie na p o d ło ­
dze tego  d o m o stw a—i próżno  biciem  w  piersi 
g łośnem  B oga w  niem  obudzić  będziecie usiło ­
wali: nie będzie go  w  tem  m iejscu, jeżeli n ie b y ­
ło g o  —w  sercach narodu .



B udow a now ej św iątyni p rzypada na erę p o ­
czynającego się stulecia, n iby  b ram a świętości 
d la  serc, w  now e życie w chodzących. N iechże 
nią stanie się w  rzeczywistości. Bo chociaż czas 
i w ieki tę tnem  serca ludzkiego  się m ierzą, milej, 
g d y  now e słońce w schodzące zam iarom  zacnym  
przyśw ieci. N iechże im świeci w  istocie. N iech 
każde serce bijące, w stępując w  tę now ą bram ę 
w ieku, w  ten now y kościół życia, uśw iadom i so ­
b ie —nie jakiś nadzw yczajny p rog ram  m oralny  
czy społeczny (gdyż p rog ram y  w tedy dop iero  są 
dobre, g d y  na d o ro b k u  m oralnym , jako rachunek, 
się wesprą), lecz zwykły, najzw yklejszy sposób  
postępow ania  ludzi uczciw ych —p o d łu g  p ro g ra ­
m u n igdy  nie zaw odzącego ludzkiego  sum ienia. 
N iech nie przeczy m u w  czynnościach życia na j­
d ro b n ie jszy ch —począw szy od rozw arcia pow iek, 
z chw ili na chwilę, z godziny  na godzinę, b ło ­
gością  spełn ionego  obow iązku serce w ypełn iając
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i zdobyw ając coraz w iększe zasoby sił do  w y­
trw an ia  i do uśw iadom ień  coraz jaśniejszych. N iech 
to  now e słońce w schodzące przyśw ieca od  sam e­
g o  zarania dn ia  pracy, jak przyśw ieca siew cy w 
polu, ziarno  siejącem u —sam  na sa m —z Bogiem  
i z przestrzenią, czule pracy  odśm iechniętą. Niech, 
jak śpiew  skow rończany, dźw ięczy w  tej p rze­
strzeni w ieść d o b ra  —nagrody , k tóra  nie m inie, 
plonu, który się wyzłoci.

Nie chodzi tu o żaden ideał życia, gdyż on 
sum ien iom  i uśw iadom ien iom  w aszym  m oże być 
jeszcze daleki, gdyż on i w życiu n igdy  się nie 
kończy, lecz o postępow anie , zgodne  z tym  g ło ­
sem  waszym  w ew nętrznym , k tóry  dla was ju ż  
jest jasny  i zrozum iały, a k tó rem u przeczyć jest 
cechą ludzi nierozum nych, gaszących w  noc cie­
m ną latarnię śród  ciem nego lasu, dla odszukania 
d ro g i w łaściwej.

Z p o d  w arstw y zasnuw ającego  dziś m roku, 
z przeczeń długiej przeszłości waszej pow stałej, 
tą  d ro g ą  z dn ia  na dzień w ybłyśnie now e po zn a­
n ie  celów  i obow iązków , tw orząc najw spanialszy 
p rogram , na instynkcie najg łębszym  szczęścia 
ludzkiego  oparty, p rog ram  natchniony, bezw iedny. 
Lecz baczcie na ten instynkt n ieom ylny, na ten 
g łos w yroczny, nie łącząc g o  z zapędam i nizkiej 
waszej chuci, i odkopujcie  go  ocalając z g łębin  
duszy, jak ocala się człow ieka z c iem nych p ie­
czar zag łęb ia—na głos, który jeszcze dochodzi. 
G dyż zm ilknąć może.
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Pow iecie mi: tru d n e  w arunki bytu, troska
o chleb  pow szedni, nędza, n iebu  urągająca... 
W iem , wiem! Lecz do w as zw racam  się, najubożsi, 
bo  kom u-ż cnotą św iecić przystoi, jeżeli nie wam , 
wydziedziczonym , którzy niczem  innem  św iecić nie 
zdołacie. D o w as zw racam  się, w  pocie  czoła na 
chleb pow szedni pracujący! Czyście dopełnili 
wszystkich zobow iązań w zględem  życia p o d łu g  
głosu, który was do godności naw ołuje? Czyście 
trw ali i wytrwali?... I czy nie czujecie cudow nej 
zależności w  losach m iędzy w aszą zasługą i n a ­
grodą, k tóra  w as spotyka?... I czy m ożecie sar­
kać na losów  przeciw ieństw o, wy, źli życia p ła­
tnicy, u bog im  losom  w aszym  w iększą część za­
płaty zatrzymując?... S próbu jc ie  rok, pół roku, 
m iesiąc choćby, żyć w  trw ałej zasadzie ścisłego 
z losem  obrachunku, nic m u nie odejm ując, 
w  niczem  nie uchybiając, siebie i sum ienie w ła­
sne um iłowawszy! Spróbu jcie  —dla próby, dla 
żartu choćby w ytrw ania, a zobaczycie, czy ta  cu ­
dow na zależność nie w ypłaci w am  najhojniej, 
nad podziw  waszej zamożności! I czy ta spraw a 
chleba powszedniego, tak w ielce dziś ważna, nie 
stanie się dla w as podrzędną, jako skutek należny 
słuszniejszej znacznie przyczyny? I czy go  w am  
zabraknie naów czas? I czy b lade w idm o nędzy 
zatrw oży w as swem  jutrem ?

Co? N ie czujecie tego  głosu? W ięc m oże 
czujecie jeszcze, że bez tego  g łosu  żyć nie m o ­
żna, że w as ktoś opuścił i że w y tego  byliście
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przyczyną. Przyłóżcie w ięc w szystkie siły, by  te ­
g o  w zgardzonego  anioła stróża, tradycyę i w sp o ­
m nienie dziecinnych lat waszych, tę w iarę waszą 
dziecięcą, przyw ołać zdaleka i z n ią  now e życie 
rozpocząć. N ie w stydźcie się, że ktoś od was 
w  grzechu  dośw iadczeńszy, że z m roków  więcej 
czerpie; dajcie się p row adzić  tej skrom nej, b o ­
w iem  ona w  jasność prow adzi. I trw ajcie.

Pow iecie: m rzonki, poezye życia! Być m oże — 
w  kraju m ym  cnoty i obow iązek życia tak nizko 
upadły , że najzw yklejszy ich w yraz do krainy 
n iedościgłej Poezyi należy, a zw ykła ludzka ucz­
ciw ość do  dziw ów  Fantazyi nieziszczonej... Lecz 
baczcie: by  ta w ielka fala w andalizm u dziejow e­
go, k tóra w  w ieku barbarzyńskim  od  N arodzenia 
C hrystusa dziew iętnastym  znaczną część jego  za­
lała, a k tóra  dzięki ducha ofierze tytanicznej 
św iatłych ludzi w  E urop ie  już nieco została o d ­
chyloną, nie stała się isto tn ie pow tórnym  p o to ­
pem  dla now ych w ieku zasiew ów , a g łos p ro ro ­
czy w aszego su m ien ia—istotnie g łosem  w ołające­
g o  na puszczy w aszego życia, na k tórą po  raz 
d ru g i Zbaw iciel wasz nie zstąpi.

To m a być waszym  kościołem , a każdy 
dzień w ytrw ania  now ą cegiełką ofiarną do jego 
budow y. To m a być w aszą szkołą, waszą ośw ia­
tą praw dziw ą, oświatą, w obec której —przy dzi­
siejszej p lą tan in ie  po jęć św iatłodaw czych, przy 
dzisiejszej w iedzy bez natchnień , nauce bez m i­
łości i p rog ram ach  bez Boga, —jako prejudykat,
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czekający dalszych uzasadnień, nie w aham  się 
położyć tych słów  nakazujących: N ie uczcie się, 
lecz stawajcie się lepszymi.

W tedy jedyn ie  to, co stanie nazew nątrz, b ę ­
dzie godnym  w yrazem  godnej duszy waszej.

W  chwili, g d y  to  piszę, przed oknam i m e- 
mi, bow iem  tędy  ta d ro g a  Z asługi narodow ej 
w ypada, przeciąga tysiące, dziesiątki tysięcy, -całe 
m iasto, cały kraj, cały naród, cały niekończący 
się sznur ludzki, karet, pow ozów  (m niejsza o nie) 
i zw ykłego tłum u pieszego —na pole m oko tow ­
skie, na św ięto uroczyste w yścigów  konnych  i 
hazardu um iłow anego.

Jak to ?  pytam . To jest społeczeństw o, które 
B ogu św iątynię b u d o w ać  zam ierza? T o  sam o 
społeczeństw o, k tóre tu, gw ałcąc najprostsze za­
sady rozum u, n ie  pracy rąk  sw oich ufne, lecz 
ślepej g ry  urągow isku , społeczeństw o, czyniące 
sakram entem  sw ym  p o tw o ra  najw strętniejszej żą­
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dzy, podążyć m a w blaski zorzy, sercam i w ła- 
snem i skrzesane? To społeczeństw o m a być p o ­
w ołane do  budo w y  gm achu  Z asługi narodow ej? 
Czy złoży choć w  setnej części tyle na ofiarę 
w  świętej spraw ie ocaleń życia, ile tu  składa 
w  nikczem nej spraw ie jeg o  zag łady  i tam o w ań ?  
Po cóż m u d ru g a  św iątynia i now a b ram a  w ie­
ku, g d y  do  tej w yrocznej dw a razy do  roku  w ę­
drów kę tłum ną  odpraw ia. G dyż w ątpię, bym  kie­
dy  w  św iętej spraw ie ujrzał w iększą procesyę 
narodu, niż ta, k tóra teraz przed oknam i m em i 
przeciąga.



Pytacie się, zkąd w ziąć artystę-architekta, 
który by  zadaniu  szczytnem u podołał. Jużci z 
w łasnego  w aszego środow iska. Bo jak jest rze­
czą pew ną, że nikczem ne społeczeństw o nie w y­
da  dzielnego artysty, tak jest rów nie  pew ną, że 
artysta, jak kw iat róży polnej, z całego krzaka 
c iern iow ego społecznej Z asługi w yrasta i do  ca­
łości krzew u należy. Lecz zróbcie, by  p raca w a­
sza była isto tn ie cierniow ym  krzakiem  zasługi, tym  
krzakiem  róży polnej, o której B óg naw et na 
grunc ie  kam ienistym  najtroskliw iej radzi; zróbcie, 
by  w szystkie siły i pędy  przyłożyły się do  p ię ­
knego  dzieła kw itnienia. Pozw ólcie to sobie w y- 
tłom aczyć na przykładzie. P rzypuśćm y, że w  ko ­
le rodzinnem  m acie kogoś, do waszej rodziny n a ­
leżącego, człow ieka m łodego, kochanego, z od- 
m iennem  nieco od  was usposobien iem , z zad u ­
m ą dziw ną na czole i sercem  gołęb iem  w  p ie r­
si. Człowieka, pełnego  dziw nych poryw ów  i za
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pału  św iętego, d la k tó rego  czujecie bezw iedny 
szacunek. K ochacie g o  też wszyscy: jest on Be- 
n iam inkiem  waszej rodziny. Przypuśćm y, że ten 
m łody  człow iek przedsiębierze jakąś czynność 
życiową, jakiś zam iar, k tóry  —czujecie —w niesie 
blaski słoneczne w  w asze ognisko, du m ą rodzin ­
ną serca w asze w ypełni. Czy nie będziecie m u 
dodaw ali otuchy? Czy nie otoczycie go  tą  dzi­
w ną atm osferą w spółczucia i upragn ień , k tóra  za­
m iar cudotw órczo  rozw ija pod  tchn ien ie  sym pa­
ty i najczulszej?

I czy m u się zam iar w tedy nie uda? Czy 
m oże się nie udać, pod trzym yw any napięciem  
serc tylu? G d y b y  m iał runąć  sam w  chw ilach 
zw ątpienia i próby , w y m u nie pozw olicie. W y 
to zrobicie zb io row ą p racą du ch a  w aszego, aż 
do  krzyku i walki gorącej napiętą. I wszystko 
p o d  tym  tru d em  zb io row ego  napięcia wywiąże 
się jaknajsnadniej. Z am iar p o d łu g  w zoru p ra ­
gn ień  najg łębszych stanie się rzeczywistością, 
dzień chw ały oznajm iając. I czy nie przyjm iecie 
w tedy  w szyscy udziału w  uroczystości pośw ięce­
nia p lonu , do  k tó rego  du ch a  przyłożyliście?

N ie sądźcie, by tego  rodzaju  w spółdziałanie 
dusz żyw ych było  m istyką życia u łudną. Jest 
ono  najgłębszą jego  rzeczywistością, rachunkiem  
najpew niejszym , najsolidniejszym , gdyż dotyczy 
rzeczy najsolidniejszej: duszy ludzkiej. Znacie-ż 
p raw a w zrostu i kw itn ien ia  krzew u róży polnej? 
W iecie, p o d  jakiem i w pływ am i w yrasta i ile



tchn ień  pow ietrznych  potrzeba, by ziarno się 
wszczepiło? I dla czego w  tem , a nie w  innem  
m iejscu, w szczepia się najp lenniej? I czy nie za­
stosujecie tego  praw a do rzeczyw istości stokroć 
rozum niejszej, —do duszy ludzkiej, k tóra  kw iaty 
sw oje pod  tchn ien ia  n iew idzialnych sym patyj lu ­
dzkich w yprow adza, n iem i stale żyzniona? Bo 
g leba  ducha, jak g leba  rolna, w ym aga sw oich 
w zruszeń i użyznień —i nie tylko od pracy sam o­
istnej krzew iącego zależy, lecz rów nież od  w sp ó ł­
działania żyw iołów  przyjaznych, k tóre ją otacza­
ją, a którem i są ludzkie sym patye.

Z  pracy zbiorow ej ducha w aszego, z cnót 
i p ragn ień  waszych, z sym patyj i um iłow ań, ze 
w zruszeń i utęsknień, z praw ości i um ocnień, w 
kole szerszeni jednej rodziny  ludzkiej, wyświęci 
się ta  g leba  cudow na, która w  jednej piersi p o ­
w ołanego  stulistnym  kw iatem  w ybłyśnie. I w te­
dy tylko kościół, k tóry  stanie na zew nątrz, jako 
odb ic ie  rzeczyw istości kościoła duszy waszej, b ę ­
dzie św iątynią, B oga godną, i dziełem  sztuki 
praw dziw em .
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M ów ią mi dookoła: Jakże za g rosz tak m a­
ły m ożna p o b u d o w ać  w spaniałą  św iątynię, d o ­
kum ent sztuki praw dziw y? D arujcie, lecz w  tem  
tkwi b łąd  najg rubszy  najg rubszego  życia p o g ań ­
stwa, praw dziw y do k u m en t m ałoduszności i n ie ­
zrozum ienia w artości dzieł niem ijającej.

Bo oto: za dziesięćkroć m niejszą sum ę m o ­
żna p o b u d o w ać  dzieło sztuki, stokroć przew yższa­
jące wszystko, co dotychczas istnieje, jeżeli cho­
dzi o istotę p ragn ień  i ducha bezw zględnego, 
k tó rego  naw et Bóg d o b ry  od w as nie wymaga...

Lecz w ym aga, byście rozrządzając sum ą w ię­
kszą, sum ą, całkiem  B ogu wystarczającą, zrozu­
mieli, że nie od tego  dzieło poczynać należy i 
nie na tem  osob liw ość  jego  gruntow ać, lecz na 
p rom iennej ducha okazałości, k tóra  glinę, proch 
i kam ień ziem i w yrazem  sw oim  rozjaśni i suciej 
od  skarbów  ziem i w  blaski wyposaży.

M ało w am  trzykroć, dodajcie  m ilion —naj- 
praw szych, najżyczliwszych, najlotniejszych tchnień 
serca gorącego  —i wierzcie, więcej zaważą one w 
b u d o w ie  i piękniej ją ozdobią  nie tylko od m ar­
m urów  i g ran itu  w ieczystego, lecz naw et od sztab 
złota m asyw nych, z których byście ten kościół 
budow ali.



Bow iem  zapał ludzki tyleż waży, co sztuki 
złota m asyw ne, —choć jest w iększą od n iego  rze­
czywistością.

W reszcie —o stylu now ej świątyni. N atu ra l­
n ie —p o w iec ie—gotycki, jako najbardziej o d p o ­
w iadający w aszem u gustow i: styl taki wzniosły, 
strzelisty, do  n ieba p rosto  trafiający... N aturaln ie  — 
pow iem  —nie gotycki, jako zupełnie nie o d p o w ia ­
dający istocie waszej duszy, jeżeli w ogóle  o for­
m ie przed du ch a  uśw ięceniem  rozpraw iać się g o ­
dzi. Każdy styl jest dobry , jeżeli jest szczerym 
w yrazem  duszy artysty, streszczającej w  sobie 
usposob ien ia  najlepsze całości narodu , a naw et 
je w  przyszłość prześcigającego. I każdy duch 
gorący  form ę słuszną odnajdzie, bezw iednie  w  nią 
się w lew ając i sam  ją  tw orząc właściwie. Lecz — 
najm niej dzisiaj gotycki. Styl gotycki zrodziła 
surow a asceza życia, m roczna i n ieuw zględniają- 
ca, ta  p ierw otność  groźna jeszcze duszy chrześci­
jańskiej, k tóra  w  ufności Bożej rozpłynąć się nie 
m ogła  i tym  w ytryskiem  ducha po przez m roki
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żyw iołu obciążającego, jako tryum f, bo lesny n ie­
co, w  n iebo  wystrzeliła. W  tem  zaraniu by ł on 
szczerym  w yrazem  duszy, był po trzebą duszy —
i dla tego  został dokum entem  życia. P óźn iej­
sze jego  odm iany  były  m niej lub  więcej afekto- 
w anem  św iadectw em  duszy, k tóra g ru n t swój 
p ierw otny  utraciła. I dziwo, że do  dziś jeszcze 
kołace się niew olniczo. Bo duch  ludzki, przez 
wieki idący, barw ę sw oję odm ien ia  i rozcień­
cza — i jakże dalece od tych w zorów  dziś roz- 
b łękitniony! Jakiż w ięc tedy  styl na jo d p o w ie­
dniejszy d la  waszej św iątyni? Pozw ólcie, że 
zam iast m ów ić o stylu, w skażę w am  tę istotę 
duszy, k tóra będzie dom inu jącą  na rozłogach 
przyszłego w ieku, a k tórą św iątynia, jako d o ­
kum ent czasu, streszczać w  sobie pow inna. 
Bo chociaż w am  dziś sk rucha ofiarna przystoi 
jedynie, artysta, w  przestrzeń czasu mierzący, w i­
nien  będzie znam iona przyszłe przeczuć cudo- 
tw órczo i niem i życie w yprzedzić. W inna więc 
być w asza św iątynia lekką, jak lekką jest myśl 
prom ienista, ufnie w  B ogu zestrzelona; w inna być 
jasną i czystą, jak jasnym  jest duch  ludzki, 
z p ro ch ó w  ziem i odm yty; w yzw oloną, jak w y­
zw oloną jest m odlitw a, najbliższa słonecznych 
okręgów ; w inna m ieć w yraz dziękczynienia i 
tkliw ości zarannej, jak oko zachw ycone, w  tęczę 
n ieb ios patrzące. W in n a  rozłożyć się nad  ziemią, 
czysta i nieskazitelna —na tle błękitu  przyszłego 
wieku, w szystko n iebo  ku sobie  przychylając.
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W inna być  cała, jak czysta dusza  ludzka, k tóra 
stanie się najtrw alszą rzeczywistością, najisto tn iej­
szym w yrazem  przyszłego wieku, jak serce do 
ziem i należące, było  w yrazem  rom antyki p rze­
szłego. W inna być, jak ew angelia  czysta i prze­
zrocza—przyszłego w ieku ewangelicznego, wieku 
dobrej w ieści narodów. W in n a  m ieć to  rozrze­
w nienie cudow ne i to  zam arzenie p rom ienne, 
k tóre uczuw a duch  p o  skołataniach życia, w  p o r­
cie Boga najw dzięczniej jaśniejący. W in n a  być 
tem  w  św ietle m yśli chrześcijańskiej, czem była 
św iątynia g recka w  św ietle m yśli pogańskiej, 
tym  sam ym  spokojem  i rów now agą, jen o  —nie 
du ch a  i ciała w  połow ie, lecz d ucha  sam ego, 
nad ciałem  królew sko w yniesionego, —ró w n o w a­
g ą  słoneczną i spokojną, całkiem  d o  n ieba  nale­
żącą. W in n a  m ieć w reszcie sw oje uśm iechy  p ro ­
m ie n n e —ducha, bez prężeń —dziecięco nad  cia­
łem  tryum fującego.

P o  za tem  —było  by  rzeczą pożadaną, by  
z tych m otyw ów  w  w ieku przyszłym , tak  w ielce 
d la sztuki i życia obiecującym , w ypłynął sam o­
istny styl polski —słow iański, k tó rego  n iem a d o ­
tychczas—i który na  tw órcę  sw ego oczekuje. 
Słoneczny gen iusz  słow iański, najbardziej na zie­
m i istotny, najbardziej i najgłębiej życie stresz­
czający, najg łębiej p ędy  życia w łaniający, choć 
najpóźniej je u jaw niający, będzie m iał tu  m isyę 
szczytną do  spełnienia. Już dziś z k iełkow ań i 
zarodków  w  tym  kierunku  coś nie coś w różyć



m ożna; zaw iązek stylu zakopiańskiego, jakkolw iek 
nie m oże być podstaw ą, ani naw et m otyw em  
ogólnej m yśli polskiej, jako narodu , do słone­
cznych rozłogów  należącego, św iadczy o g łęboko 
ukrytej po trzeb ie  i instynktach now ego  życia 
tw órczego. W esprzeć g o  też całą duszą należy.

Reszta od  w as zależy, gdyż sztuki przyszło­
ści na  cnotach w arstw  narodow ych  opierać się 
będą.
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O to są obow iązki narodu , którem i w inno  się 
kierow ać każde serce chrześcijańskie, budujące 
w  sw ym  kraju  św iątynię.

B udujcie więc, uw zględniw szy szczytne p o ­
jęcie b u d o w an ia  w  najistotniejszem  i w  najrozle- 
glejszem  jego  znaczeniu. B udujcie, b udu jąc  się 
pierw ej sami, gdyż bez tego  b u d o w a  wszelka na 
zew nątrz b ę d z ie —jako p lew a pusta, nicość zam y­
kająca, d la  której nie będzie m iejsca w  śpichle- 
rzu W ielk iego  L osów  Zarządcy. I baczcie, by 
tw arz p ro m ien n a  C hrystusa, w  im ię k tó rego  b u ­
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dujecie, i d la  k tó rego  w szelka sztuka p iękna jest 
m iłą, g d y  na g łęb i duchow ej i cnotach narodu  
się w spiera, nie odw róciła  się ze sm utkiem  od 
m urów  now ej św iątyni, by kościół w asz now y 
nie stał się —nie, jako się należy, kościołem  od 
uśw ięconego sw ego: castellum , jako tw ierdzy  ży­
cia i och rony  od  ch m u r groźnych, nad  życiem  
przeciągających, lecz kościołem  od  pośledniejsze­
g o  stokroć łożyska: kości ludzkich, k tóre w szędy 
pod  ziem ią szeroko rozrzucone, a o których 
przyszłe czasy pow iedziećby  m usiały, że w raz 
z n iem i i duch  czeladzi C hrystusow ej został 
okru tn ie  pogrzebany .

K O N IEC.

D ru k o w a n o  w  d r u k a rn i  W . D U N IN A  i S -k i. 

S k ła d a ł W . W IŚ N IE W S K I.

D ru k o w a ł n a  m a sz y n ie  A . T A T A R O W S K I.



i>%

'  \• ' . . ., , s . . r .... n
v.'- ' ; ' "  i  > - V "  ; :v '>'*-;■■■ . '< -s • ' J  " \  \  : t - f  ....

' ; ^ v -.t . :^v

M ; - :

. i- p
r> t ,  1 ,  .  ‘ 

■’ ■ •

! Pj - : v/'f ',> 
• . /-

: ■ 'sć>- ■ < r . ■ ‘r i  A ;■*■ ?■& 
" . ) ■  ' . . . . I . .  "  •

s -:. ■ v  ' ■
• V '■ ‘'-I VL * .'■■J-J 

•> ' • *

S S Ą ,-  ‘ • ^  J j i ,

'
. . . , -  '  ■,■ '  t v \  v  5  \  i  

r -  '

; ■ ■ '1

:■ . • ~ ' . .  V '  J- ^

y ł , ‘U v !  ' ' ;  7 ' v ?  v ' v ;

■1

jftj S  * i ■

j fl , , n -V ( ,  ,  ■■ i_

... m  . '* '  ' ‘J  l o  ?t I  > •  r ‘ ?  ,
.

. ; ,  . ■ , . . .  . .  - A . -

:'h. ;--V

: ’ . •'' -'.■:;,; : ':■;.• % , ’’ v': '-t' 

■ :., ■':= !: i ? » «. - . '■ V-.: '• ' .' ■- i". . :; ' '.-A - ■ -

śi \  ^ ....................



Biblioteka Śląska w Katowicach 
Id: 0030000287116


